
u

DZIENNIK WARSZAWSKI 31

Piątek SO Maja 
1  Cxerwca 1855 roku. JU142, Jutro Ś. BJandyny P. M.

Wschód s łoń .  o god. 3 min 46. — Zachód o g. 8 m. 10.

Z  Petersburga, 11 (23) maja.
Przez reskrypta CESARSKIE z d nia 17go kwietnia, 

NAJMIŁOŚCIWIEJ mianowani zostali kawalerami o r 
deru Św. Włodzimierza klasy 2ej: dyrektor departa
mentu  hydrograficznego ministerstwa morskiego, wi- 
ce-adm ira ł  baron Wrangel; dyrektor morskiego kor 
pusu kadetów, wice-admirał Dawydow, i prezes k o 
mitetu wojennego cenzury, je n e ra ł- le j tn a n t  baron 
Medem.

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z REWLA.
28 kwietnia (10 maja) o w p ó ł  do 4ej z rana, do

strzeżono z telegrafu Rewelskiego kilka statków p ły 
nących zwolna od północno-zachodniej strony wyspy 
Nargeu na wschód; o w p ó ł  do 5ej można było  o d ró 
żnić 9 okrętów szrubowych i dwa m a łe ’ parostatki, 
k tó re  minęły  południk Nargeński z zamiarem op ły -  
nąć takowy; i rzeczywiście, statek przodowy sk ie ro 
wawszy się na południe p o p ły n ą ł  między wyspę Nar- 
gen i mielizny Nargeńskie, w to samo miejsce, na 
którem w roku zeszłym zatrzymała się przez czas 
długi eskadra nieprzyjacielska. O wpół do 7ej z ra 
na, ostatni z tych okrętów s ta n ą ł  na kotwicy ze s tro
ny wschodniej krańca północnego w. Nargen, i wów
czas przekonano się, że eskadra ta Angielska składa 
się z dwóch okrętów trzypokładowych (z których 
Książę Wellington pod flagą b ia łą  kontr-adm irała 
Dundas), z siedmiu okrętów dwupokładowych (z któ
rych jeden pod czerwoną, a drugi pod niebieską flagą 
kontr-admiralską), i z dwóch parostatków dwumasz- 
towych. Wkrótce potem jeden z tych ostatnich od łą
czył się od eskadry i przeszedł na północo-wschód, 
lecz w rócił  o drugiej z południa; drugi zaś, zrobi
wszy zwolna wzdłuż wyspy Nargen rekonesans, s ta 
n ą ł  na kotwicy w zachodniem wejściu.—  Wczoraj o- 
koło 7ej z wieczora, otrzymano z Spitham nu nastę
pującą depeszę telegraficzną: »Siedm parostatków 
płynie na wschód;« lecz deszcz który zaczął padać, 
przeszkodził rozmawiać za pomocą telegrafu. Podług 
wiadomości zaś na piśmie z Pakcrortu nadesłanej,  o- 
trzvmano tam jeszcze wczoraj następujące z Spitha
m n u  depesze o 3 kwadr, na 7mą: »eskadra z 5 okrę
tów złożona połączyła się z nieprzyjacielem.« i o 
w pół do 9ej: »nieprzyjaciel Wymija z 10 okrętami 
szrubowemi południk.« Dziś zaś, o w p ó ł  do 8ej z r a 
na. po przejściu m gły, otrzymano ze Spitham nu de
peszę: ^wczoraj 10 okrętów szrubowych i 2 parostat
ki w yminęło p o łudn ik ,« a o 9ej z rana i o 6ej z wie 
czora doniesiono z Pakerortu: »daje się spostrzegać 
okręt krążący.H Na horyzoncie Spitham nu nic przez 
dzień cały spostrzedz się nic dało. O pojawieniu się 
eskadry nieprzyjacielskiego jiczbie statków i miejscu

w którem takowe stanęły na kotwicy, dano stąd znać 
za pomocą telegrafu, o w pó ł do 8ej z rana, po zni- 
knięcin m gły .  (Jnwnlid Ruski).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e ) .
W Warszawie, dnia 6 (18) maja 18 5 5  roku. — III. Przez 

postanowienia rady administracyjnej, w wydziale komisji 
rządowój sp raw  wewnętrznych i duchownych, zatwierdzeni: 
nadrachm. wydz. administr . rządu gubern .  Radomskiego, 
radca honor. Antoni Zdankiewicz, p. o. nacz. oddz. admini 
w tymże wydz. i rządzie gubern,;  pomocnik nacz. powiatu 
Opatows. Józef Radzimiński, p. o. pom. nacz. pow. O p o 
czyńskiego; rachm. biura kom. rząd. spraw wewn. i duch. 
Ludwik Keller, p. o. pom. nacz. pow. Opatowskiego; b. na
czelnik w biurze ober-policmajstra  m. Warszawy Alexander 
Puc, p o. pom nacz. pow. MarjampoUkiego, i sekr. biura 
nacz. pow. Sejneńskiego Alexander Dyhglewicz, p. o. pom. 
nacz. pow. Łukowskiego. W wydziale komisji rząd. spraw 
mianowani: ases. prokur, w Królestwie, pel.  z delegacji ob. 
podpr. przy sądz. epel. Królestwa, radca hon. Hip. Chwali- 
bóg. urzędnik do szczeg por. przy koin. rząd. spraw.,  pel 
z delegacji  ot>. ases. prokur.,  radca hon. Ludwik Fitkal, s ę 
dzia prezyd. w eądzie poi. popr.  wydz. Kalwaryjskiego, p. 
z delegacji o. sędz. tryb. cyw. gub. August, wydz. 2go 
w Suwałkach Franciszek Grabowski, podprok. przy sądzie 
poi. popr.  wydz. Kalwaryjskiego, p z delegacji o. sędziego 
prezyd. w tymże sądzie Alexander Trojanowski, ases. sądu 
policji popr.  wydz Kalwaryjskiego, p. z delegacji o. podpr. 
przy tymże sądzie, radca hon. Sew. Żyzniewski, p. o. ty c h 
że urzędów; podpr.  przy sądzie poi. popr. pow. Warszawa 
wydz. 2go Antoni Radgowski, p. z deleg. o. podprok. przy 
tryb. cyw. gub. Warsz.,  p. o. tegoż urzędu; ases.  sądu poi 
popr.  pow. Warsz. wydz. Igo, sekr. koleg. Alexander Po
pławski, p. o. podprok. takiegoż sądu wydz. 2go; asesor 
tryb. cyw. w Kaliszu, radca honor.  Wiktor Leszczyński, p 

podprok. przy tymże tryb.;  ases. sądu poi. popr- wydz. 
Kaliskiego, radca hon. Franciszek. Sulimierski, p. o asesora 
tryb. cyw. w Kaliszu; podpr.  przy sądach poi. pr.  w War
szawie, Ksawery Krysiński, p. o. podpr .  przy trybun, cyw. 
w Warsz , z pozostawieniem przy dotychczasowych obow. i 
płacy. Przeniesieni dla dobra  służby: sędzia prezyd. w są 
dzie poi. popr.  wydz. Kieleckiego Roman Iwanowski, na 
takiż urząd do sądu poi. popr.  wydz. Sandomierskiego. Na 
własne żądanie: sędzia prezyd. w sądzie poi. popr.  wydz. 
Sandomierskiego Baętł. Sękowski, na takiż urząd do sądu 
poi. popr.  wydz. Kieleckiego. —  IV. Przez rozporządzenia 
komisji rządowych i władz oddzielnych, w wydziale komisji 
rządowój spraw wewnętrznych i duchownych, przeniesieni 
na własne żądanie: budowniczy pow. Bialskiego Antoni Ku
ciński, na p. o. budown. pow. Radomskiego, i budowniczy 
pow. Radomskiego Jan Sbarbori ,  na p. o. budów, powiatu 
Bialskiego. W wydziale komisji rządowój przychodów i sk.

mianowani: poborca kasy pow. Gostyńskiego, radca honor; 
Antoni Chachulski, p. o. płatnika kasy gubern . Warszaws.  
kontr, l y  kasy gubern.  Warsz., sekr. koleg. Aodrzćj Zarem
ba, p. o. poborcy kasy pow. Gostyń.; kontr. 2gi kasy gube. 
Warsz. Adam Demby, p. o kontr. Igo tćjże kasy; kontr.  3ci 
Jan Żmudziński, p. o. kontr. 2go, i kontr, kasy gubern. Ra- 
doms. Gustaw Kryszka, p. o. kontr. 3go kasy gubern . W ar- 
szawskiój. Przeniesiony dla dobra  służby: asystent kasy p o 
wiatu Opatows. Józef Korbasiński, na takąż posadę do kasy 
powiatu Stopnickiego. —  (Podpisał): Namiestnik, Jenera l -  
Feldmarszałek, Książę Warszawski, hrabia  Paskewicz-Ery- 
wański.

Rada adm inistracyjna K rólestw a  — Na zasadzie art 14 uka
zu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA z d. 25  kwietnia (7 maja) 1850 
roku, rozwijającego art. 340  i 341 kodexu karnego, n ie
mniej postanowienia swego z dnia 1 (13) maja 4 8 3 6  roku, 
oraz decyzji JO. Księcia Namiestnika Królestwa z dnia 7  (4,9) 

8 (20) lutego r. b. Ner 1234  i 123 5 ,  postanowiła  co n a 
stępuje: Łempicki Michał, b.  dzierżawca dóbr Emeliste 
w pow. Ostrołęckim. 2) Neiiburg Jakób, b. aplikant w z a 
rządzie XIHgo okręgu komunikacji; którzy po wyjściu za 
granicę, pierwszy w r. 184 6 ,  a drugi w r.  1848 ,  tamże 
przyłączyli się do Polskiego towarzystwa dem okra tyczne
go, uznani są za wygnańców i ulegają karze konfiskaty m a
jątku, bądź już zasekwestrowanego bądź następnie wykryć się 
mogącego, a to wedle prawideł postanowieniem z dnia 2 ( 1 4 )  
kwietnia 1835  r. wskazanych. Tytuły własności dóbr  n ie ru 
chomych, tudzież kapitałów lub praw  hypotecznych, n a 
leżących do Michała Łempickiego i Jakóba Neiiburga, win
ny być na mocy niniejszego postanowienia we w ła śc i
wych księgach wieczystych na imie Skarbu Królestwa p r z e 
pisane.

—  W pierwszćj połowie czerwca r, b.,  ukończony zosta
nie druk dzieła: „W yrabianie  spirytusu z bu raków ,"  u w a 
żane: „jako najpewniejszy środek, produkowania tanio  
mięsa i chleba, a zarazem powiększenia plonów różnych 
ziemiopłodów." Rzecz zebrana z najnowszych doświadczeń 
w kraju naszym, w Niemczech i we Franoji pnczyoionyob. 
Dzieło to, wykazuje najprzód znaczne korzyści jakie nowy 
ten przemysł rolnictwu przynosi; powtóre  przedstawia ró 
żne metody tćj fabrykacji, wyjaśnione krytycznym ich roz
biorem, przez znawaów do wiadomości publicznćj ' p o d a 
nym. Obejmować ono będzje 13 do 15 arkuszy w 8ce i  2 
tablico rycin, przedstawiające najnowszy aparat  raaceracyj- 
ny, destylacyjny i rektyfikacyjny. Ktoby sobie życzył wcze
śnie je posiadać, niech raczy nadesłać  pod moim adresem 
(Podwal Ner 519), należność (rs. 2), franko, a dzieło otrzy
ma niezwłocznie po ukończeniu druku; jeżeli w granica ;h 
Królestwa moim kosztem, jeżeli zaś za granicę, na koszt 
odbierającego, przesłaBe zostałoby. — Jan-Nepomucen K u 
row ski.

—  Do księgarni S. Orgelbranda przy ulicy MiodowśjNer 
4 96, nadeszło dzieło z Wilna ,,Margier,“ poemat z dziejów 
Litwy, przez Władysława Syrokomlę, cena exemplarza rsr .  
2 kop. 25 .

D Z IE C IĘ  N IE D O L I.
O P O W I A D A N I E

Przez
Autora Kłopotów Starego Komendanta.

(C iąg  dalszy).

Ale też wyrwawszy się raz na rok do matki, 
Iz jakąż to szczerą radością, z jakim zapałem i wdzię- 
Icznością ca łow ał spracowane ręce poczciwego mat- 
Iczyska, k tó ra  nic nie widziała w  życiu, oprócz jego 
I szczęścia, nie żyła tylko dla niego, nie myślała tylko 
| o  nim. Kochany jój Józio, już na dw a tygodnie 
I wprzódy miał przygotowane wszystko, co tylko do 
I jego  wygody posłużyć mogło. I lubione dawnićj po- 
l t r a w y ,  i placuszki z makiem, i kożuszki od śmietan- 
Iki w  których niegdyś sm akow ał,  prześliczne jabłka 
I czerwone, czekały sw ego konsumenta. Zawsze jój 
1 się zdawało , że to jeszcze dw unasto le tn i chłopaczek 
I pucołowaty, swawolny, żywy, i e nic się w  nim 
Izmienić nie mogło, że jeszcze kładąc g łow ę  na ko- 
l ianach  matki słuchać będzie ciekawych historjek, o 
I królewnach zaczarowanych i trzech braciach śpiących. 
| T o  też cackała się z n im , pieściła, dogadzała bez 
I końca i miary.

W ieczorem  znowu zasiadłszy w e tro je  przy k o 
minku, gdy Józio zaczął im rozpowiadać różne sw o 
je przygody szkolne, objaśniać dostępnie zjawiska i 
ta jemnice natury, opisywać kraje , zwyczaje, ludzi 
lub zwierząt rozsianych po tym wielkim świecie, 
albo przypomniawszy treść  czytanych francuzkich 
powieści obfitych w  nadzwyczajne wypadki, takowe 
z całą dokładnością powtarzał siedzącej matce i sio
strze, to nieraz obie kobiety do późna w  nocy s łu
chały i słuchały pochłaniając każde jego słowo, a 
olśniona tern Żarska, całując i głaszcząc ukochane
go Józia, p łakała z radości dziękując Bogu za to 
szczęście jakiego się doczekała po tylu la tach próby 
i niedoli.

' Nareszcie po trzechletnim pobycie w  Radomiu, 
zbliżyła się już chwila ukończenia nauk  młodego 
Żarskiego, a z nią zniknęło szczęście jakiego do
tychczas kosztował w  pracy i nauce. Zdał egzami- 
na jak  nie można lepiój, otrzymał chlubne św iadec
twa, i zobaczył się samotnym w pośród  ludzi, nie 
wiedząc gdzie się obrócić, do kogo udać, co przed- 
siewziąść. O d matki nie chciał i nie mógł żądać 
najmniejszój pomocy, gdyż mając mało, ledwo że 
sama wyżyć mogła; dobrodziejów nie znalazł ża
dnych, a przyjaciele byli tak biedni jak i on, i r o 
zbiegli się w różne  strony szukać także chleba i 
losu.

Oj przykro to było i boleśnie m łodem u cz łow ie
kowi, gdy wracając z popisu z patentem w  ręku, 
pustką w kieszeni, a łzą w oku, szedł ze zwieszo
ną g łow ą, kiedy tylu innych cieszyło się serdecznie 
mając przed sobą o tw ar te  ramiona rodziców lub o- 
p iekunów, którzy tulili ich radośnie, witając n o 
wych członków społeczeństwa, i  o tw iera jąc  przed 
niemi złote bramy przyszłości! Pierwszy raz dopiero 
w życiu pozazdrościł bogaczom ich majątków, p ie r 
wszy raz pożałował tego ,  »e się uczył, i kto wie 
czy w  myśli nie uw łacza ł  drogiój matce, iż poka
zawszy mu z daleka lepsze życie, nie potrafiła z a 
prowadzić go na tę drogę jaka do niego wiedzie. 
Do duszy dziewiętnastoletniego młodzieńca zajrzała 
wątpliwość, tłumiąc dotychczasową energję, a roz
budzając pew ne zniechęcenie do świata i ludzi.— 
Zupełny brak na pierwsze potrzeby, uczucie sam o
tności i opuszczenia, dręcząca n iepew ność, włożyły 
cierniową koronę męczeństwa na skronie biednego 
chłopczyny; płakał więc rzewnemi łzami pakując 
swoje manatki i książki, nie wiedząc w  którą mu 
przyjdzie udać się stronę.

Lecz po dw óch  dniach takiej bolesnój walki z so
bą, gdy już reszta uczniów z tój stancji gdzie był 
korrepety torem  opuściła miasto, gdy i gospodarze 
szemrać poczęli na jego  tak długie ociąganie się, nie 
pozostało m u nic innego do zrobienia, jak  tylko u -
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—  Księgarnia  S. H. M erzbacha  o d e b r a ł a  n as tę p u ją c e  no 
wości  li terackie: :lM arg ie r ,“  p o e m a t  z dziejów Litwy przez 
W ład y s ław a  Syrokom lę ,  ł tom, rs. 2 kop .  2 5 .  „C zercza 
m o g i ła ,“ p o w ie ś ć  p rzez  J I. Kraszew skiego ,  t tom , rs .  1 
kop. 2 0 .  „S zk ice .“ . p rzez  Józefa Dzieszkowskiego, f tom, 
rs.  1. „Sejmik J e n e ra ł  W ojew ódz tw a  Ruskiego w Sądowój 
W iś n i ,"  o p o w ied z ia ł  W incen ty  Pol, 1 :tom w  ozdobnój  o -  
praw ie ,  rs. 1 kop.  5 0 .

—  Zarząd  żeglugi  parow ój  uw iad am ia  p o d ró ż u ją c ą  p u 
bliczność, że z p o w o d u  o tw arc ia  się p o r ) '  kąpie lowej 
w Ciechocinku, p a ros ta tk i  o s o b o w e  N er  8 P łock i N er  9 
W łoc ław ek ,  k tó re  d o tą d  do  N ieszaw y tylko d o p ły w a ły ,  z d. 
2 0  m aja (ł  czerw ca)  r .  b. do C iechocinka d o ch o d zą .  W y
jazd  z W arsz aw y  jak  zwykle o 6ćj  z r a n a  codz ień  (wyjąwszy 
niedzielę) .

— Nocy onegda jszć j  o godzin ie  k w a d ra n s  na 2, wszczął  
się p o ż a r  w  d o m u  d re w n ia n y m  p o d  N rem  1 6 46 na P ra d ze  
przy ul icy  T a rg o w ś j ,  do s ta roz .  H ersza  W ild en h o rn  n a l e ż ą 
cym , sku tk iem  czego tenże  d o m  zg o rza ł  zu p e łn ie ,  a p r z y l e 
gły  j e m u  także  d re w n ia n y  oznaczony  N rem  1 6 5 ,  w części  
spa lony ,  w części  r o z e b r s n v  został;  n ad to  szczyty  d o m ó w  
N e r 1 6 4 o i  2 2 0  ro z e b ra n e  bv ć  m usia ły .  Ogień p o w s ta ł  
z g ó ry  d o m u  N e r  1 6 4 6  z u p e łn ie  puste j  i p rzez  n ikogo  n ie -  
zamieszkałćj , z p rzyczyny  d o tą d  n iew yś łedzonć j .  Szkody  w y 
nikłe z p ożaru  d o tąd  jeszcze  ob l iczone  nie  zostały .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

t— Czytamy w dzienniku Times:
Teraźniejszy gabinet od chwili sw ego  powstania, 

cieszy się dziwnein w yłączeniem  z wszelkich nieprzy  
jacielskich rozpraw i grożących wotów, s i ła  jego nie 
została wypróbowaną przez zbawienną przewagę o 
pozycji w parlamencie i być może, że gdyby lord 
Palmerston i jego koledzy doznawali mniej wzglę  
dpego dla nich obejścia, byliby bronili swojej polity
ki i wykonywali swoje środki z większem powodze
niem.

Milczenie parlamentu wynagrodzone by ło  wielką  
agitacją i rozciągłością rozpraw za obrębem Izb, ale 
radzibyśmy bardzo widzieć ważniejsze k westje zajmują 
ce uwagę publiczną przedstawione na próbę prawdzi
wego kryterjum. to jest uroczystego wotowania Izb. 
Za kilka dni spodziewamy się licznych sposobności  
zapełnienia tych próżni w ostatnich czasach.

Ludzie w szystkich  stronnictw tak ci którzy chcą aby 
wojna była dalej z energją prowadzoną, jak i ci któ
rzy pragną zawarcia jak najprędzej pokoju, widzieli, że 
dopóki trwać będą konferencje wiedeńskie i dopóki 
lord John Russell działać będzie jako pełnomocnik  
przy obcym dworze, n iesłnsznem i nieużytecznem by 
ło b y  roztrząsać rezultaty negocjacji jeszcze zupełn ie  
niepewne.

Ale konferencja skończyła się, protokóły  podano 
do .wiadomości publicznej i nadzieje pokoju znikły.  
Zgodne jest  zupełn ie  z dawnemi zwyczajami i z pra- 
watni swobodnego rządu, żeby kwestje objęte temi 
tranzakcjami, były  gruntownie roztrząśnione. Nie m a 
my nic przeciw temu, żeby wszelkie opinje choćby 
fa łszyw e, fantastyczne i osobiste objawiły się, bo li
czymy na to. że za kilka dni mądrość i rezygnacja 
parlamentu wykaże ich rzeczywistą ważność.

Lord Ellenborough. lord Albermarle, lord Grey,

dać się do matki, jako jedynćj na św iec ie  oręd ow n i
czki, z nią popłakać i poradzić w  tćj ważnej życia 
jeg o  chwili.  Zrozpaczony tem niezw ykłem  p o ło że 
niem, w c ią gu  różnych przeróżnych rozmyślań, gdy 
zabrnął w  przeszłość i zaczął od dzieciństwa prze
biegać to życie p e łn e  łez i niedostatku, w spom nia
wszy na śmierć kochanego ojca i jeg o  ostatnie c h w i
le, przyszła mu na pamięć pocieszająca jeg o  rada 
udania się w  razie g w a łto w n ej  potrzeby, do stryja 
mieszkającego w  Kaliskiem, który jako majętny, nie 
odrzuci przecie dziecka sw e g o  brata, i dopom oże  
synowi te g o ,  z którego poręki cieszy się obecną po 
myślnością. Dzisiaj w ięc  tę chw ilę  krytycznego sw e  
go  położenia uznał za najstosowniejszą, i pokrze
piony niepłouną nadzieją, napisał list uwiadam iają
cy matkę o sw ojem  postanowieniu , sprzedał sk ro 
mny zapasik studenckich ruchomości, i zebrawszy  
kilkadziesiąt złotych, z pełną wiarą w  op iekę B o 
ską i pomoc stryja puścił się w  drogę.

Trzy dni i trzy nocy tłuk ł się młody cz łow iek  po 
różnych drogach, znosząc tysiączne niedogodności,  
g łó d  i n iew y w cza s ,  gdyż furman jego, żydek z R a 
domia utrzymujący niejako pocztę osobow ą, stawał  
£ 0  d w ie  mile na popasy, zapraszał now ych  podró  
żnych do swej krytej bryki, obiecując niezliczone w y 
gody, chociaż ośm czy dziewięć osób jak śledzie  
w  beczce siedziało prawie jedno na drugiem. Prze-

zapowiedzieli rozmaite mocje już to na korzyść woj
ny, już też pokoju. Nic nie może być ważniejsze dla 
owej reputacji i w p ływ u  politycznego, jak żeby te tak 
różne między sobą opinje, zostały poddane próbie 
g łosó w  w Izbie, abyśmy wiedzieli wielu reprezentan
tów angielskich oświadczyłoby się przed swemi w y 
borcami za zawarciem pokoju, a wiciu  za prowadze
niem dalej wojny? (Jour. de S t. Peter.)

F * R A N C J A.
P a ryż 26 Maja. Rada municypalna na dzisiejszym  

posiedzeniu oznaczyła ostatnie warunki pożyczki 6 0  
miljonów, którą miasto Paryż upoważnione jest zacią-f 
gnąć dla dokończenia wielkich rozpoczętych budowli.

Warunki tej pożyczki mają być następujące: Obli
gacje nominalne 500-frarikowe, wypuszczone będą po 
4 0 0  fr., przynosić b ę d ą ló f r .  rocznego procentu, prócz 
lego będą premja i losy wygrywające przy każdem 
ciągnieniu. Podpisujący składać mają po lOOfran. na 
obligacje przy zapisie, a następnie co miesiąc po 5 0  
fr. aż do ukończenia wypłaty 4 0 0  fr. Procent liczyć 
się będzie od summ rzeczywiście zapłaconych.

Rząd ciągle bardzo żywo zajmuje się kwestjążyw no  
sei. Próby robienia chleba odbywane w Saint Denis  
pod kierunkiem jednego majstra piekarskiego, przyby
łego  z Nantes, zdaje się że wypadają pomyślnie. We 
dług  tej metody, można będzie mieć chleb o 5 centi-  
mów taniej na kilogramie. Mówią o nowych jeszcze 
próbach, które mają bardziej jeszcze zniżyć cenę. To 
ulżenie wydatków, nader potrzebnem jest szczególnie  
dla klas pracujących, których bieda jest bardzo ciężka, 
a stąd i niezadowolenie nieuniknione.

—  Jego Kr. Mość król portugalski i jego  brat ksią
żę Oporto, w towarzystwie księcia Terceira i jenerała  
Sarmento, przybyli do Bordeaux wczoraj (w piątek) o 
kwadrans na osmą.

Król don Pedro ma dziś wyjechać z Bordeaux i przy
być do Paryża. Jego Kr. Mość równie jak książę Opor
to, są w najlepszem zdrowiu,

—  Dziś w południe odbyło  się wielkie nabożeństwo  
żałobne w kościele inwalidów, za duszę admirała Mac- 
kau, zmarłego przed kilku dniami. Wszystkie wielkie  
ciała polityczne i dwór Cesarski, były  obecnemi lub  
reprezentowanemi przy tej ceremonji.  Blisko 2 0 ,0 0 0  
żołnierzy z garnizonu paryskiego, sta ło  na esplanadzie. 
Inwalidzi tworzyli szpaler w kościele. Requiem  sk o ń 
czyło  się o godzinie pierwszej.1

—  Minister wojny zaw iadom ił akademję n a u k .  że 
w Algicrji odkryto kopalnię złota; Dzienniki a lg ier
skie donoszą o ważnych starciach między turkami i iz
raelitami w Tlcmcen i Konstantynie.

P aryż 27 Maja. Moniteur nie zawiera żadnych w ia
domości ze wschodu.

Dziennik urzędowy donosi,że  król portugalski przy
b y ł  wczoraj wieczorem do Paryża. Jego Królew. Mość 
przyjmowanym był na stacji kolei żelaznej w Bordeaux  
przez księcia Napoleona.

Król don Pedro został odprowadzony do pałacu Tuil-  
leries, gdzie z wielką ceremonją przyjęty został przez 
Cesarza. {Independancc Belge).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 22 Maja. Zdaje się, że trudnośei położenia  

finansowego Hiszpanji, zm ogąn a reszc ie  w ytrwałość  
pana Madoz, którego niezmordowana czynność i n ie

zaprzeczone zdolności, nie zd o ła ły  przelwyciężyć n ie 
nawiści stronnictw. W obecnej chwili minister skarbu 
widzi się atakowanym przez wszystkie organa prasy 
madryckiej, wyjąwszy dziennika Nacion, znanego ja
ko organ rządowy. Wszystkie inne. klerykalne, mode-  
ratystoskie i demokratyczne, pracują każdy w swoim  
rodzaju, sby położenie  pana Madoz uczynić niezno-  
śnem.

Łatw o zrozum ieć, że stronnicy porządku rze
czy zw alonego przez rewolucję lipcową, używają, 
wszelkich środków jakie tylko są w ich mocy, aby pa
raliżować każdy krok rządu; pojmujemy także, iż 
exaltyści których jedynym celem politycznym jest siać 
bezrząd i nieporządek, łączą swoje usi łow anie  z in
trygami ludzi którzy rodzą się przeciwnikami postę
pu, ale że rozsądni liberaliści, że prawdziwi progresi-  
ści którzy wykonali poruszenie rewolucyjne i szczę
śliw ie położyli koniec systemowi który byłby spro
wadził na Hiszpanję najopłakańsze rezultaty, że ci lu
dzie zapominają usług  jakie teraźniejszy minister  
skarbu w yświadczył krajowi i sprawie wolności , to 
jest dla nas faktem niewytłom aczonym  i okazują
cym dziwne zaślepienie u ludzi politycznych w Hisz- 
panji.

Zdaje się, że pan Madoz nie zdoła oprzeć się temu  
ogólnem u powstaniu, ale jeśli upadnie, to dla tego, 
iż by ł  zanadto poczciwym człow iekiem , i że nie 
chciał dopomódz a przynajmniej zezwolić na szachraj- 
stwa finansowe, do których jego poprzednicy, choćby  
tylko przez słabość, przyzwyczaili spekulantów hisz
pańskich i zagranicznych. Upadnie on po niezm ier
nych wvsileniach, aby umocnić ile się dało kredyt hi
szpański, przez środki energiczne i które byłyby m o
g ły  być skuteczniejszemu gdyby namiętności stronni
cze nie uży ły  wszelkich możliwych środków, dla prze
szkodzenia ich powodzeniu.

—  Pan Arriaga na wczorajszem posiedzeniu zapro
p on ow ał dwie poprawki do l l s t e j  zasady Ustawy ty
czącej , się organizacji kortezów. Pierwsza miała na 
celu przeznaczyć wynagrodzenie reprezentantom na
rodu. Odrzucono ją większością 125 g ło s ó w  przeciw 
24; druga żądała aby zdecydowano co do zasady, że 
deputowani do kortezów mianowani będą przez w y
borców municypalnych. Chociaż w ie lu  cz łon k ó w  u-  
czyniło  uwagę, że kweslja ta daleko słusznej mogłam  
by być roztrząsaną przy rozprawach nad prawem or-  
g.iHicznem, jed n ak ż e  poprawka ta zręcznie bronioua  
przez samego autora, została wziętą pod rozprawy  
większością 9 7  g ło só w  przeciw 6 5 .

—  Depesza telegraficzna z Madrytu 2 6  maja, m ó 
wi, że większość komisji kortezów, zajmująca się rc - 
trząsaniem żądania nadzwyczajnych pełnom ocni! , 
przedstawionego przez gabinet, oświadczyła się pr -  
chylnie względem tego żądania, —  Kawalerzyści pę 
ku Baylen, którzy powstali w Saragossie, wyn .- 
szerowali dla połączenia się z żołnierzami piechoty, 
którzy poszli za ich przykładem. Sześć kolumn utw o
rzonych z wojska regularnego, uwiadomione o tem po
ruszeniu, w yruszyły  dla ścigania powstańców.

Projekt tyczący się przymusowej pożyczki, został od
roczony. (Independance Belge).

P O R T U G A L J A .
Piszą z Lizbony 18 maja: Z w ło k i Kamoensa zo-

b iegły  izra elita aby tylko mieć w ięce j  zysku, ukła  
dał n o w e  siedzeni e  ̂ pakow ał rzeczy i jechał noga  
za nogą ,  bacząc na zm ęczen ie  sw ych  ostrokościstych  
siwoszów'. Biedny J ó z io ,  kołysany nadzieją pomy  
ś ln ego  skutku sw ych  zamiarów, marzył sobie B ó g  
w ie  nie o czem, nie zwracając u w a g i  na sw oich  
towarzyszy. Z n ow u  widział s ię  w  dostatkach, bra 
matkę do s ieb ie ,  siostrę za mąż w y d a w a ł ,  a nie 
znany stryjaszek pośród tych szczęś liwych marzeń, 
stawał jako błyszczący m eteor ,  sypiący hojną dłonią  
pomoc, wraz z o jco w sk ie m  w sp ó łczu c iem .
• Trzeciego  dnia jak pow iedzia łem  nastąpiła  dnió  
wka, a lbow iem  bvła to sobota i żydek rostasow aw

j  \  J

szy się w  C zęstochow ie, zmusił także sw oich  p o 
dróżnych do św iętow ania . Lecz nie p oża łow ał tego  
nasz Józef: z bijącem sercem , a duszą pełną nieo-  
graniczonćj wiary w  miłosierdzie Orędow niczki na 
szej, pow ita ł  z uniesieniem jćj przecudow ne oblicze 
w zgrzybiałej Jasnogórskiej świątyni. D a w n o  już  
bo prawie od n iem ow lęc tw a  w iedzia ł o cudow nym  
obrazie, patrzał corocznie na wybierające się g r o 
mady pobożnych, s łuchał z niezmiernem u sza n ow a
niem i c iekaw ością  różnych a różnych opow iadań o 
tym słynącym po św iec ie  obrazie, a jednak pom i
mo najgorętszych życzeń nie był tam nigdy. Teraz  
w ięc, gdy w szed ł do kaplicy, gdy olśniony maje
statyczną wielkością i urokiem rozlanym w  tem

św iętem  miejscu, zachw ycony w spaniałością ozdób,  
gdy spojrzał na ten obraz będący pomnikiem w e 
kowej czci i szczególnej a widocznćj łaski zlewanej  
na tyle ludzkich pokoleń, nogi zadrżały pod n :m 
m im o w o ln ie ,  padł przed ołtarzem Bogarodzicy, nie 
śmiejąc podnieść oczu przed siebie, nie czując się 
godnym zanieść w  tój chwili jakąbądź prośbę do 
stóp Matki N ajwyższego. Nieskalana jeg o  dusza, pr - 
biegła myślą nad światy: stanęła przed tronem  
w szechwładzcy, i korząc się jako proch nikczemny  
przed J eg o  ogrom em , doznawała najw yższego  szczę
ścia, na jakie tylko cz łow iek  zdobyć gię m o ż e .—  
W ten czas  matka, siostra, stryj, przeszłość, o b e 
cność, przyszłość, zniknęły w  jego  umyśłe; d o ty 
kalnie prawie, uczuł nicość żądz ludzkich, ich zabie
g ó w ,  starań, krzywd i dolegliw ości;  widział ty lko  
życie d u ch ow n e cz łow ieka , cel jeg o ,  przeznaczeń  
nieziemskie, jakiś niezwyczajny zapał ogarnął całe  
estestw o  chłopczyny, znalazł w  nim niezmierną moc  

go tow ośc i  do poniesienia najsroższych ofiar w  tem  
życiu, aby tylko spełn ić  do  końca w o lę  najlepszego  
Opiekuna.

(D alszy  ciąg n a s tą p i)



stały wynalezione i pochowane będą w panteonie k ró 
lewskim.

  Przedwczoraj syn i córka księcia Saldat-ha, we
szli w małżeńskie związki, pierwszy z córką barona 
Bnlbon, a droga ze starszym synem hrabiego fanobo . 
Córka barona Boulbon ma dopiero 13 lat, ale takie 
małżeństwa nie są nadzwyczajnością w Portugalji.  
Bogate rodziny zaślubiają  swoje dzieci, które po ślu
bie rozłączają się i dopiero po czterech lub pię
ciu latach spotykają się znowu z sobą.

( Indepemlance Belge).
WIADOMOŚCI Z WSCHODU.

Wyjazd Reszyda-paszy do Wiednia, odroczony zo
sta ł na czas nieograniczony, równie  jak wyjazd jego^ 
syna, mianowanego jak wiadomo ambasadorem w P a -
ryżu. ,

  Ceremoojc Ramadanu, rozpoczęły się w Kon
stantynopolu. [Independance Beige).

 ‘ W edług wiadomości z Konstantynopola 30 kw ie
tn ia  podanych przez Moąileur D im ersei, pu łk  huza
rów fraucuzkich stojący w koszarach Daud-pasza, wy
ruszył do Krymu, a w Konstantynopolu zastąpiły go 
jgtv i 9ty pułk  kirasjerów, przybył z Adrjanopola. Te 
■dwa pułki także niedługo mają opuścić K onstantyno
pol, ale miejsca ich przeznaczenia nie jest dotąd wia 
idome.

—  M orning H erald  zawiera następującą korespon
dencję z obozu pod Sebastopolern 25 tym  kwietnia:

Wyjąwszy przygotowania do nowego bombardow a
nia, nic tu nie robimy i  obóz po przelotnem ożywie
niu przed I Stu dniami, w pad ł znowu w bezwładność 
większą niż w Karsie i Atydze. Nic więoej nic wiemy, 
tvlko że chciano by spróbować nowego bom bardow a
nia, ale powszechną jest warznji opinja że i ta próba 
będzie daremna. Nim to nastąpi, powróciliśmy do na- 
s z v e h  n a w ykuień listopadowych. Nieco huku z dział 
w dzień, nieco ognia karabinowego w nocy, tyle tylko 
żeby nic zapomniano, że mamy wojnę i że oblężenie 
nie jest zniesione. Oto nasze położenie i podług wszel 
kiego podobieństwa, za sześć miesięcy nie będziemy 
ani o krok dalej.... Nieprzyjaciel nap raw ił  zupełnie 
swoje fortyfikacje, baterje jegozw rócone przeciw fran 
cuzom w Inkcrmanie, są nieporównanie silniejsze od 
fraucuzkich. Na całej linji ataku, rossjanie utrzyma! 
swoją wyższość nad francuzami, ale ta nie ma wielkiej 
ważności; przeciwnie oblegający z tej strony chcą tyl
ko osłabić ale nie zniszczyć fortyfikacje rossyjskie 
Mamelon jest zupełnie ponaprawiany i pokazuje tę sa 
mą liczbę dział co dawniśj; to ż sam o  można powie
dzieć o wieży Małakowa, która, nic nie straciła na swo- 
ój sile. Tylko bastjon miasta zdaje się być jjnieco u 
ckodzony. Ale po za nim rossjanie wznoszą już nowe 
z Wice, ale o sile takowych nic powiedzieć nie może 
fiv. Dotychczas wszystkie nasze naprzód wysunięte ba 
liffje, ciężko były traktowane.

—  Piszą z Odessy Ig o  maja do Fremdenblal, że 
według zeznań zbiegów tureckich (z Eupatorji) Omer- 
pusza nie w najlepszem jest porozumieniu z naczelnemi 
dowódcami armji angielskiej i francuzkiej; m ia ł  on 
oświadczyć, że nie ma wcale zamiarów narazić ostatnie 
armję jaka pozostaje Turcji, ponieważ wszelka dywer

'a z jego strony względem Krymu, byłaby więcej niż 
niebezpieczną, dopóki pod ScbastOpolem nie zostanie 
osiągnięte stanowcze powodzenie.
■ I -  Piszą z Konstantynopola 3 0  kwietnia do Time ft a

Godnym uwagi faktem jest nadzwyczajna łatwmść 
4 ja k ą  mieszkańcy kraju pospieszyli korzystać z no 
\yych środków komunikacji jaką  im przedstawia tele 
g'qaf. Biuro telegraficzne w W arnie przepełnione jest 
grekami. ormjanami,lewantczykam i pragnącetni prze 
słać wiadomości do Londynu lub Wiednia. Nawet pa 
sterze bułgarscy i dzierżawcy ałowiańscy ze wsiów 
ćoieszą z przesyłaniem nowin do Gurgewa, Szumli lub 
Ruszczuku. Tylko dla jednych turków ta nowość jest 
obojętną tak jakby jej nie było. Nie pokazują oni ża 
duęgo pospiechu w użyciu telegrafu i zobojętnem 
okiem spoglądają na lekki drut zawieszony nad ich 
głowami, jakby to była tajemnica albo czary, których 
człowiek zrozumićć nie może. Między nieszczęściami 
i klęskami jakie rumeljanie (słowianie Rumelji) po 
nieśli, pocieszającćm jest przynajmniej wiedzieć tę ra 
se czynną i dowcipną, pokazującą jeszcze dość energj 
, b v ocenić i korzystać z dobrodziejstw cywilizacji. I je 
śli podróżny na widok powszechnego zrozpaczenia 
tak sprzecznego w pośród najbogatszej i nadzwyczaj ma 
lowniczej natury, na widok tych opuszczonych zwalisk 
tVch osamotnionych wiosek, tych poniszczonych dró, 
czuje się przejętym uczuciem rozpaczy, z powodu nie 
szczęśliwego tego ludu, popadłego w tak cisnącą nę 
dzę, baczniejsze nieco rozpatrzenie się, pozwala mu po 
wziąć s łuszną nadzieję względem przyszłości tego lu 
du, byleby mocarstwa europejskie przyjęły i trzymały 
się polityki sprawiedliwej, wolnej od zawad przesądów 
i konwencjonalnej rutyny.

Gazeta T ryestyńska  podaje buletyny z teatru 
wojny dochodzące na teraz do 28g<> kwietnia; mówią 
one także o zadziwiającej szybkości z jaką rossjanie 
naprawiają swoje uszkodzenia fortyfikacji i wznoszą 
nowe naprzeciw nieprzyjaciela. Z resz tą  dodaje ta Ga
zeta, codziennie przybywają im posiłki, i wszędzie na 
wzgórzach na północ od Sebastopola, równie jak na 
płaszczyźnie po drugiej stronie rzeki Czernaja od In - 
kerm anu  aż do Bałakławy, widzimy wznoszące się n o 
we obozy.— W n o c y z 2 4 g o  na25 ty ,  francuzi usiłowali 
wyparować bagnetem rossjan zajmujących część cm en
tarza, zostali przyjęci ogniem karlaczowym, który im 
zadał znaczną klęskę.

• W dniu 26tym je n e ra ł  Canrobert objeżdżał kor 
pus 2gi armji Krymskiej, pod dowództwem jenerała 
fosquet i przy tej okoliczności m ia ł  mowę żywą i wo

jowniczą. w której doniósłszy o bliskiem przybyciu no
wych posiłków, oświadczył że sprzymierzeni muszą za 
aką bądź cenę zdobyć Sebastopol i wejść do niego ję 
li nie drzwiami to oknem. W dniu 27mym tenże j e 

n e ra ł  odbył przegląd korpusu armji je n e ra ła  Pellisier 
Mówiąc o wspoinnionej powyżej przemowie je n e 

ra ła  Ganrobert do armji, korespondent Timesa  z pod 
Sebastopula, dodaje:

Jeśli s łowa jenera ła  Canrobert mają być uważane
jako zapowiedzenie nowego planu strategicznego, nie 
ma wątpliwości, że w każdym razie nie możemy my
śleć o jego wykonaniu,dopóki nie przybędą nowe po
siłki około  8 0 .000  Francuzów, których przedmę straż 
stanowią te 15,000 które wysłano z Konstantynopo 
la. Ale gdyby nawet można było sprowadzić tyle woj
ska do Krymu, gdzie je pomieścić? Przylądek cher 
soński jest  tak zapełniony, że nie możnaby dodać ani 
jednego człowieka. Nie ma ani jednego wolnego kąci
ka, chybaby chciano rozstawić ieh obozem na urwi 
skach nagich ska ł  znajdujących się między Korangi 
Ś. Jerzym. Jest to uciążliwym skutkiem naszego odo
sobnionego położenia, że nie możemy się przekonać
0 rzeczywistej naturze fortyfikacji wzniesionych przez 
nieprzyjaciół na półnoey i wschodzie nad brzegam 
Kaczy i Belbeku. Czernaja jest jakby alpejski potok 
w górach między wzniosłościami które ciągną się od 
płaszczyzny Bałakławy, a wszystkie te wzniosłości 
są strome i obw arowane redutami i krzyżowym o- 
gnicm. Na platformie na północ wielkiej drogi Wo- 
roncowa, Rossjanie zbudowali z największą zręczno
ścią i według wszelkich r eg u ł  nauki, obszerne szańce 
za któremi mogą rozłożyć obozem ca łą  armję. le  
szańce zbudowane zostały przez armję jenera ła  Li- 
prandi, ale świeżo zostały powiększone i odnowione
1 w tej chwili mogą być zmienione w straszny obóz 
oszańcowany, do którego wszystkie aprosze znajdują 
się pod ogniem silnych redut. Czorgun znajduje się 
poniżej tych silnych oszańcowań i w pobliskości są 
jedynie pewne brody do przejścia wojska przez Czer- 
naja. Niepodobna jest obejść tę pozycję. Gdyby nawet 
znaczna siła  wylądowała między B a łak ław ą i Jałtą, 
musiałaby puścić się w kraj górzysty, mając jednę tyl
ko o twartą  drogę wzdłuż wąwozu i strumieni niewą
tpliwie dobrze bronionych i uzbrojonych. T a  droga 
poprowadziłaby ją tylko na południe  Czernaja i ku 
przepaściom folwarku Mackensie. Niepodobna nam 
było dla braku dostatecznej liczby wojska, niedopuścić 
wzniesienia tych wszystkich fortyfikacji w czasie zimy 
a brak jazdy niepozwalał nam nawet pełnić służbę po 
trzebną koniecznie dla bezpieczeństwa naszej armji

(Journal de S t. Petersbourg).
-  Korrespondent Timesa pisze z Konstantynopola 

pod dniem 14 maja:
Zaopatrzenie armji tureckiej wicie nabawia k ło p o 

tu. W Eupatorji zapasy wystarczą, jak się zdaje, zale
dwie na 15 dni. a więcej ich nie nadchodzi, choć mia
ły być przysłane. Osoba dobrze uwiadomiona poka
zywała mi wykaz zapasów nie dostawionych jeszcze, 
a za które zapłacono już po cenach wysokich zeszło
rocznych. W liczbie tej znajdowało się 2 ,3 5 0 ,0 0 0  ok 
ryżu, które wystarczyłyby na trzy miesiące dla 50 .000  
armji.  Dostawa innych artykułów  w tym samym sto
sunku chybiła. Zdaje się rzeczą niewątpliwą, że intry
gi, mające na celu zdyskredytowanie i zwalenie Orne 
ra-Paszy, ciągle się knują. Seraskier wynajduje naj 
rozmaitsze wymówki, żeby nie dosyłać zapasów w w ła 
ściwej ilości i na czas.

Turcy mają flotę, złożoną z okrętów linjowych wo 
jennych i pięciu wielkich parowców, każdy po 2 ,000 
ton obejmujących; gdyby ich użyto, wystarczyłyby aż 
nadto na przewóz regularny zapasów, ale rząd stawia 
wszelkie przeszkody, żeby ich nie używano. Naprzód 
zastawia się tern, że statki wojenne mogą być potrze
bne; gdy te obawy uznano za nieuzasadnione, oświad
czył. że parowce są mu potrzebne; teraz znów, kiedy 
ministrowie sprzymierzeni riastawali, aby parowce tu
reckie na ten cel użyto, odpowiedziano, że maszyny 
w nich są popsute i potrzebują reparacji , która czas

akiś zabierze. Oburzająca to rzecz patrzeć na te dro
bne zazdrości, jak się. wytężają, kiedy idzie o los i byt [ 
kraju.

jenera łow i Vivian obiecano dać 5 ,000  ludzi z nad 
Dunaju. Przed dwoma dniami ob iera ł  miejsce na obóz 

w ybra ł  je około  Kandili, na wybrzeżu Azjatyckićm. 
Sie myślę jednak, żeby te wojska tak prędko pr/yby- I 
ły  z Bulgarji. Turcy będą robili co tylko będą mogli, 
żeby popsuć ułożone plany i powodzeniu ich prze
szkodzić. (T im es.)

—  Inny list z Konstantynopola do tegoż dziennika | 
dawniej pisany, donosi:

Kilkunastu oficerów indyjskich przybyło tu i zamel
dowało się do jenera ła  Vivian po rozkazy i instrukcje. I 
Ku wielkiemu zdumieniu swemu dowiedzieli się, że 
je n e ra ł  nie ma ani jednego żołnierza do dyspozycji i 
że nic a nic nie wie o poborze; dla tego nawet wy
jeżdża do Krymu, żeby się z jenerałem  Raglan rozm ó- |  
wić. Jakoż istotnie wyjechał w końcu kwietnia. Do
tąd nie potrafiono ściągnąć ani jednego szeregowca; I 
O m er -  Pasza prędzejby sobie głowę da ł  uciąć, niż 
wziąść jednego żołnierza z swej armji. Zdaje się, że 
jeżeli nie uda się wyjednać od rządu tureckiego wojsk [ 
regularnych, to trzeba będzie zrobić pobór rekrutów 
kazać ich uczyć oficerom indyjskim. Mówią nawet, że] 
dja urządzenia poboru ma być przysłany z A n g l j i l  
kompletny kadr sierżantów, kapralów i t. d. Oficero-j 
wie przybyli nie bardzo są zadowoleni z takiego prze
znaczenia i jeżeli rzeczy się nie zmienią, wielu z nich | 
wróci do Anglji. (T im es.)

W Ł O C H Y .
—  Korespondencja z Turynu w Independance Bel- j 

ge, zdaje sprawę z posiedzenia senatu sardyńskiego 22 
maja, na którem jak już telegraf doniósł, w otowanem 
było prawo o klasztorach, przyjęte większością 53 
głosów przeciw 42. Aż do ostatniej chwili głosowania, I 
s tronnic twoklerykalne utrzymywało walkę znaj większą I 
zaciętością, używało wszelkich środków. Te wszystkie] 
jednak manewry nie m iały innego rezultatu, tylko że 
wzmocniły większość przychylną projektowi, ponie-1 
waż większość ta doszła,do I I  głosów przy w otow a- |  
riiu ogółu prawa, a jak pamiętamy przy przyjęciu po
prawki pp. Colegno i Desambrois, było tylko 2 głosy | 
większości. [Independance Belge).

B O JA R S K A JA  A ZB U K A .
Szanowny autor niniejszego ar tykułu ,  pisze o kwe- 

stji, o której rozwiązanie p. Truteń prosił. Dozwala 
nam dopełnić jego sądów i faktów. Z największą o- 
chotą podjęlibyśmy się tego zaszczytnego wezwania, 
gdybyśmy mogli na teraz wkroczyć obszerniej w ten 
kraj nowych widoków dla hisłorji. Znalazłszy w trzech 
tomach wydania komissji archeograficznej w Ki
jowie wiele bardzo ciekawych materjałów do hi- 
storji ludu prowincji ru sk ic h , potrąciliśmy w ła 
śnie kwestją o bojarach, w rec en z j i ' obszernej tych 
»Pamiętników« kijowskich, którą, wydrukowaliśmy 
już w Bibljotece Warszawskiej za czerwiec. Numer 
ten Bibljoteki wyjdzie lada chwila. Do niego więc 
ciekawych odesłalibyśmy. Zresztą ciekawe fakta ku 
wyświeceniu kwestji o bojarach, znajdą czytelnicy 
w artykule znakomitym »o starostwie ratcńskiem« 
w tejże Bibljotece Warszawskiej za maj r. b .  O tvm 
artykule powiemy słów kilka pod gwiazdką niedługo.

Wydania komisji kijowskiej są bardzo żńakom it jm  
i ważnym materja łem  dziejowym. Ale to co tam zło
żone in crudo, trzeba przerabiać, wyrabiać. W recen-j 
zji naszej dotknęliśmy tylko głównych faz kwestji, 
zwróciliśmy uwagę na panow anie Zyg. Augusta, w a
żne pod względem urządzenia stosunków społecz
nych i stanów Rzpltej. Ale z czasem obszerniej roz- 
winiem ten przedmiot w dziejach cywilizacji polskiej,  
do czego ciągle gromadzim coraz bogatsze zasoby. 
Zresztą pom ysł szan. autora ar tykułu  o jedności knia
ziów z bojarami, wydaje się nam tak znakomitym, że 
raczej jego prosilibyśmy o pewne objaśnienia, o roz
winięcie niniejszej azbuki w osobną rozprawę. Uwa
gi, recenzje, zdania szanownego naszego korrespon- 
denta o historji narodowej, postrzeżenia, są tak no
we. tak oryginalne, tak zresztą prawdziwe, że tęskni 
się do jego mowy i sprawozdań. Zaraz widać że to 
uczony, który zastanawia się i nie powtarza za panią 
matką pacierz, ale myśli, ale poznał na wskroś życie 
narodowe, przesiąkł niem, i nie fantazje ale obrazy 
rzeczywiste snuje. Kto zna podpisanego, wie ż,e tych 
wyrazów nie podyktowało mu pochlebstwo, ale rze
czywiste uznanie zasług, zdolności i nauki. J. B.

N ajzH cn ie jsze  i mi ę  abo ustawa,, abo s i ę  
w  bojary a z bojarów w  chłopstwo obraca. 

B. Budny, Apoph tegm ala .  

Handel i wojna stawiały zawsze narody w najbliż
szych stosunkach. Te dwa połączone w arunki w XII 
wieku, zetknęły Litwę z Rusią. Z w yk łą  rzeczy ó w -



czcsnych koleją, szczęście sprzyjało barbarzyńcom, 
gruby Litwin pokonał łagodniejszego od siebie Ru 
sina i ziemie jego  podgarnął; ale za czasem zwycięz
ca od zwyciężonego przejm ował porządki i obyczaje. 
Do tej epoki potrzeba odnieść przemianę formy rządu 
na Litwie z teokratycznej na monarchiczną, i w ypa
dek ten przypisać g łó w n ie  zaborom na ruskich posa
dach. Książęta, których władzę ścieśniała powaga 
kapłanów , ażeby się od niej otrząść, pierwsi .radzi 
byli tej nowości w starej krainie Palamona, Rusinów  
wzięli do sw ego  boku, i weszli Kniazie do rady, 
Rojary do wojennej drużyny. Rozwój Litwy na tych 
społecznych pierwiastkach, dopiero zw ichnęło  p o łą 
czenie jej z Polską; i ona sama i ziemie ruskie podda
ne berłu  J a g ie ł łów ,  towarzyskie sw oje prawa na sp o 
sób nadwiślańskich przerabiać zaczęły, a z kniaziów  
i bojarów wyrodziła się szlachta.

Uczą dzieje jakim oporem sz ło  to przenarodowie-  
nie, i jak po śmierci niemal każdego z rodu Jag ie ł
łów , w ęze ł  dwóch ludów zerwania by ł  bliski. Litwa 
w związku z Pojską straciła swoje polityczne znacze
nie, i poczuli się w  tem jej krajowcfe; mała liczba rao 
żuiejszych zachowała dawniejsze w p ły w y ,  a nawet je  
rozpostarła z ujmą ogółu: zasiadła senatorskie krze
sła  i na wielkich połciach kraju namiestniczyła nie
obecnemu księciu; reszta kniaziów i bojarów, zeszedł  
szy na podlejsze s łużby, niebawem wymagała n o w e
go porządku, którego ślady dochow ały  nam ustawy  
prawne i gospodarcze.

Do służby obow iązyw ały  wydział gruntu i pewne  
zw olnienie  od ciężarów, Byli Bojarowie pancerni 
putni, poturemni i osocznicy (1): same nazwy rodzaje 
zajęcia tłumaczą, ale ich znaczenie m usiało  być od
mienne, gdyż późniejsze statuta zapisały różnicę co 
do ceny ich g łów szczyzny, nawiązek (2) i wartości 
ziemskiej (3); oprócz tego dzielili się jeszcze na w o l 
nych (pochożyeh), stożków , ojczyców i wkupnych. 
Odbywali swoje powinności, porządkiem kolejnym  
wyjąwszy pancernych, którzy za w ezwaniem  pow in 
ni byfi stawać na wojnę, i niewątpliwie że to oni dal 
nazwę i początek późniejszym rotom pancernym.

Za szczególną lub d ługą  lat w ysługę ,  na zalecenie  
urzędów zamkowych, grodzkich i starościńskich, uzy
skiwali Bojarowie osobne przywileje, tak nazwane  
listy i hramoty, na mocy których, bez dalszych ob o
wiązków zostawali przy posiadanej ziemi; całe  g m i
ny ceną krwi na wojnie dostępowały podobnej łaski  
królewskiej. Zygmunt August otworzywszy 1 5 6 4  r. 
sejmiki dla Litw’y, i chcąc je  wprowadzić w zwyczaj 
i prawo, i bez tego bojarów uw aln ia ł ,  i szlachectwo  
im przyznawał, ale swawola  i sobkostwo polaków,  
uosobione w urzędnikach, targały się często zuchwa
łą  ręką na wolę samych monarchów, chociaż nie 
przechodziła zakresu władzy: stąd to w ynik ły  ca ło-  
wieczne spory, które zaw aliły  archiwa litewskie  i ru 
skie. Pobłażali temu bezprawiu królowie z rodu szw edz
kiego", którzy nam znowu wnieśli wandalskich ustaw 
pierwiastki,  a Bojarowie Lubeccy przegrali w krzy
wym sądzie W ładys ław a IVgo. (4).

Ze śmiercią ostatniego Jagiellona, Bojarowie zo
stali pozbawieni wszelkiej opieki tronu; stare n ios ło  
przysłowie: »słom iany starosta dębowego ziemianina  
zw alczy« (5) i wielu porzuciło posiadane grunta, u- 
chodząc z wolnością. Kraj b y ł  źle zaludniony, obsza 
ry ziemi leża ły  odłog iem , szlachta i duchowni chętnie  
przyjęli nowych osadników; rozbierali przeto w na
jem po kawalcu tego pustkowia, a oprócz um ówione  
go  czynszu, now e wymaganie w arow ało  jeszcze p e 
wne kolejne powinności, które stary zwyczaj uśw ię
c ił ,  mniej zważając na to, że odmienne były  po temu 
warunki; stąd to po dworach pańskich i biskupich,  
a nawet przy furtach klasztorów pojawili się bojaro
wie putni albo p ose łk ow i,  a każdy z nich zawsze  
przysparzał rąk dwoje do roli,  któreby inaęzej potrze 
ba by ło  od niej oderwać.

Łącząc kniaziów z bojarami, opieram się na un i
wersałach poborowych (6), jak równie, że wszystkie  
pomniki prawne żony ich stale kniehiniaini mianują. 
Bojar, wojar, od boju .czy wojny, oznaczało jego po
w ołan ie ,  ale z urodzenia b y ł  kniaziem: gmina Lube-  
cza w Bełzkiem jest jawnym tego dowodem. Mieliżby 
to być książęta z dodatkiem mitry i purpury do w y o
brażenia o tej godności'? Rozprawiać o tem zadługo  
i nie na swojem miejscu. Ich sław a, znaczenie i sama 
nazwa z poniewierki poszła w niepamięć, a dziś chy 
ba w jakiejś gminnej weselnej pieśni zasłyszeć m o 
żna: m łodego  kniaziem, m łodę kniehinią, a drużbów
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wać n iem ało  do ukraińskich rozruchów. N iem ożen ie  
zastanowić świadectwo księcia Radziwiłła , który ich 
samych kozakami zowie, jak gdyby z nimi m ia ł  za je -  
dno (9). Taką rzeczą można podciągnąć Bojarów pod 
ogólną nazwę dawaną Małorossjanom, Czerkasów, 
którą Koniski zda się 1 nietrafnie od jednych Czerkas 
wywodzi (10). Jeżeli w Litwie n ie łatw o było przejść 
na drugi z jednego n ap ływ ow ego  porządku, na Rusi  
stan to by ł  przyrodzony prastarych pamiątek, który 
się z towarzystwa tem bardziej wykorzenić nie dał: 
dla rozświetlenia rzeczy trzeba jeszcze zwrócić uwagę,  
że Daszkowicz przez polskich pisarzy za chłopa z O wru 
cza mianv (11) ,  W iszniowieccy, Rożyński, wszystko  
to kniazie, a niektórzy Jatopisce i Lanckorońskiego  
nawet za kniazia mają, i trzeba sobie przypomnieć  
Jerzego Chmielnickiego od Wężyków szumne w y w o 
dy, i uarcszcie samego Mazepę. Cóż już mówić  
o dawniejszych, jeżeli w lak n ieodległym  czasie po 
dobne baśnie krążyć mogą?

Ale dla dziejopisa, w ca łem  znaczeniu tego wyra
zu, nie ma tajemnic w przeszłości; im większa ćma 
zalega, tembardziej mądremi sow y  oczyma wpatruje 
się w mroki, im dalej zajrzeć pragnie, tem w y 
żej wyrasta potęgą w łasnego  gieńjuszu, aż pokąd nie 
obaczy^za czem szuka i śledzi. Nie wiem jak prędko 
podobny dla nas zawita, a jedno tylko że będzie.

bojarami! g łuch e  wspomnienie dawnego ich bytu 
kiedy istotnie składali książęce drużyny (7). Tak to 
zwykle m łod y  czas urąga starej przeszłości!

Pan Rulikowski nie um iał rozwinąć, ale rzucił  
myśl trafną (8) mówiąc, że bojarowie musieli w p ły 

P rzyp isk i autora.
(1) W ustawie na w o ło k i  Zygm. Aug. z dnia Igo  

kwietnia 15 5 7  r. (Pamięt. kom. kijowskiej T. II od
dział 2g i od k. 1). Znajdują się jeszcze bojarowie od- 
dźwierni, Strzelce i koniuchy sidelne i drugie. Koniu-  
;ha, koniuszka, dawna miara dwugarcowa, zdaje się 
od tych ostatnich w zięła  sw oje nazwanie.

(2) Stat. Lit. R. XII ar. 3 .
(3) Tamże R. IV ar. 98 .
(4) Pam. Ks. Radziwiłła  pod r. 1 6 4 6  5go  grudnia.
(5) Sal.  Rysiuski przypowieści poi.  1 629 .
(6) Vol. Leg. od r. 1 57 8 .
(7) Łoziński w Swadźbie ruskiej tak pisze: »Sta-  

rostowie s drużbamy i innymy swatamy razom nazy-  
wajut sia Bojarainy.— Mołodyj Kniaziom, a Mołoda  
Kniahynju. Łyczba tych wesilnych uradnyków i słu-h 
ne wsiude jednakowa bywaje.— Do toi drużyny n a łe -  
żat jeszcze: Pysar, kotryj prybywajuczych Bojaryw, 
ich koni, wozy i tym podobny! riczy spysuje; Sendzia. 
kotryj wydarajuczy sia sprawy i neshody sudyt; Mar
szałek, kotryj kij s końskim w o ło s io m  (buńczuk) ja 
ko buławu marszałku nosyt; do nelio nałeżyt korowaj 
roznosyty; k o n ow ał jako Likar; Choronży i t. p. (Ru-  
skoje W esile— Przemyśl. 1 8 3 5  kar. 7). Podobnie o -  
pisana w eselna drużyna przypomina skład starszyzny  
kozackiego wojska, i gdfbym  przyw odził obyczaj u- 
kraiński, możnaby mniemać, że jej porządek stamtąd  
jest  wziętym; ale kiedy przeciwnie biorą go z rusi 
czerwonej, posuniętej ku Karpatom, gdzie Kozaczy
zna niezazierała: przeto tak w weselnej drużynie jak 
w starszyznie Kozackiej, trzeba widzieć jedną i tą sa
mą pamiątkę drużyn książęcych.

(8) Dzień. Warsz. 1 8 5 4  r. Ner 196.
(9) Pam. pod r. 16 4 6  d. 2 3  listop.
(10) Koniski Hist. Russów Moskwa 18 4 6  kar. 19. 

Teofan Prokopowicz w Hist. Piotra W ielkiego, Petersb.  
17 73  kar. 1 5 6 ,  nazywa Mazepę Czerkasynem. W da
wnej modzie Polski strzygły  się czupryny czerkieskie  
z kozacka, a ordyńskie z tatarska, a w m ow ie  Czer
kas, Czerkies, Czerkes, tyle znaczył co kozak.

(11) Jędrz. Moraczewski Dzieje Rp. polskiej. P o 
znań 184 7  Ks. XVI § 32 .

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
( C i ą g  d a l s z y . )

Trzeba wiedzieć, iż życie takich panów jak Mejcr 
Wartaner, oraz innych podobnego gatunku i powołania  
na trzy epoki policzyć można. Pierwsza epoka w któ
rej nic, albo prawie nic jeszcze nie mają majątku; m ie
szczą się oni wówczas w najnędzniejszej izdebce, bru
dnej zasmolonej i cuchnącej, a ponieważ zarobek j e 
szcze bardzo trudny, bo pieniądze go nie przynoszą  
ale tylko przemysł, wysilają oni wszelkie starania, 
całą p łodność swojego gieńjuszu na robienie oszczę
dności. To też chrześćjanin ani pomyślić nie zdolny  
o oszczędnościach na jakie wysilić  się może żyd, sta
rający się o odłożenie  na bok jakiej sumki, która ma 
się stać dla niego przyszłem jądrem działań. Zdawa
łoby  się żc każden z nich najskrupulatniej wystudjo-  
w a ł c a ł ą  naukę Djogcnesa i w jednym tylko razie 
zwykła ta reguła przełamaną bywa, to jest wówczas  
kiedy idzie o ocalenie życia. Wówczas żadnego nie 
żałują kosztu. Żyd kocha pieniądze nadewszystko, ży
cie jednak kocha nad pieniądze, bo nie żyjąc trudno  
pieniądze zarabiać.

£1

Drugą epoką jest ta,,  w  której panowie lichwiarze  
są już na dorobku. W samym koszcie utrzymania nie  
ma wielkiej różnicy, chociaż mieszkanie trochę więk
sze, a w yżywienie  znośniejsze. Ale w nadziei lepszej 
przyszłości, którą już przewiduje przyszły Rotszyld, 
najtańszym jak może kosztem gotuje się do niej. Je- 
żeli się więc zdarzy gdzie tanio nabyć albo wyszachro-  
wać mebel albo sprzęt jaki drogocenny, nie odprzeda
je go już ale zachowuje na kiedyś. Posiada już swój  
skarbiec, w którym nawet napotkać można klejnoty  
bardzo znacznej wartości i rad stroi w nie siebie i żo
nę w dnie świąteczne. Dla tego u niego przy nędznem  
umeblowaniu, widzie nieraz się daje i ładne lustro 
w złotych ramach, i kanapa palisindrowa zaxam itnem  
obiciem i biurko angielskie i zegar piękny bronzowy.  
Ale to wszystko stoi nietykane i okryte starannie od 
kurzu jako depozyt na przyszłość. Kiedy wychodzi  
z domu na miasto, przybiera się już trochę schludniej, 
żona jego  porzuca powoli strój w łaśc iw y żydówkom, 
trzyma jedną albo dwie służące i w ogóle cybulizujc  
się (cywilizuje) bo przecież on kiedyś będzie bardzo 
bogatym i wielkim panem, a czas ten nawet nieda
leki.

Dopieroż w trzeciej epoce trzeba widzić co to się 
zrobiło  z tego chudziny, który chodził w wytartych 
łapserdakach i g ło d z i ł  się całem i dniami. Toż on nie 
do poznania. Będzie tak jak Handlower albo Naseri- 
cwcj mieszkał na pierwszem piętrze otoczony zbytka
mi, i wszystkiem co tylko bogactwo w naszym wy 
twornym wieku przysporzyć może do uprzyjemnienia  
życia. Trzyma ekwipaż, albo kilka ekwipaży, g u w er 
nantki i guw ernerów  dla dzieci, s łużących po w ię
kszej części katolików, bo to więcej noble. Sam się 
ubiera podług najpierwszej mody i nie żałuje ko
sztów żeby jak najświetniej się wydać; żona tak sa 
mo, drze się nawet do towarzystw i wszelkieini środ
kami pragnąłby sobie utworzyć k ó łk o  przyjemności  
miejskich. Zapłaciłby z chęcią parę tysięcy za to, żeby 
człow iek  dobrze uważany w towarzystwie, s z e d łz n im  
pod rękę na ulicy, i ta gratka zdarza mu się nawet  
czasem. O przeszłości nie chce pamiętać i starałby  
się ślad jej zatrzeć zupełnie .  Ale interesa robi swoją  
drogą, chociaż już na większą skalę i w  przypadku 
dobrej propozycji, sprzeda i dom i umeblowanie i e -  
kwipaż, i siebie samego, byleby zysk znaleść na tem. 
Wszakże za pieniądze może zaraz wszystko to nowe  
kupić. Dawniej by ł uniżony, teraz poufały, dawniej  
szwargotał jak m ógł,  teraz stara się dobrze no polsku 
wyrażać. Czasem nawet uczy się po francusku razem 

synami albo córkami.
Zresztą całą tę kategorję opiszę daleko obszerniej pó

źniej, dotknąłem jej tylko w przelocie, żeby pokazać 
jakim przemianom życie lichwiarza ulega. A na teraz 
wrócimy do Wartanera.

Wartaner znajdował się wówczas w drugiej epoce, 
chociaż wielkiemi krokami zbliżał się do trzeciej, ros-  
rządzałjuż bowiem wcale nic z łym  kapitalikicm. Kie
dy przez ciem ne a zawalane schody weszliśmy do je-  
' 0  mieszkania, zastaliśmy go nad rachunkami, w szla
froku, z fajką w ustach i g ło w ą  odkrytą, już bowiem  
wówczas Wartaner porzucił by ł  najzupełniej ubiór ży
dowski i chodził po obywatelsku, jak powiada Szm al.  
W stał na nasze przybycie i podał nam krzesła, ale 
sam usiadł także, i wyjąwszy fajkę z ust, a oparłszy  
g ło w ę  na łokciu zaczął mówić.

—  Czi panu lak koniecznie tych piniądzów są po
trzebne.

—  Juścić gdyby mi nie były  potrzebne, nie przy
chodziłbym do ciebie mój Wartanerku, chociaż cię bar
dzo kocham— odpow iedział Ernest Adam, najmilszym  
na jaki m ó g ł  się zdobyć g łosem .

—  I ja pana bardzo kocham— odpow iedział Warta- 
n e r ,—  i dla lego nie chciałbym żeby te inne galgany  
lak obdzierali pana. To rabuszniki, jakich oni procen
tów biorą, czi to wolno? Ja biedny człowiek to tylko 
z faktornego ziję, a i tak nie wiem skąd brać na zicie. 
Aj waj co to za drozizna teraz. A edukacje dzieci, a 
żo »«   (d . c. n.)

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Htem. Andr ych i ewi cz  Aug.  ob .  z  S m u l sk a . —  H. R zym . 

Bajkowski  A d am ob.  z P ł o c k a . —  F. Gcr!. Ciołkowski  Ignacy 
ob.  z Krzemieńca .  — H. W ile ń  Mikorski  Koman  ob.  z Re
szki .—  H. A ngie l. R oh l and  Koman  oh.  z Żabiój  woli.

WYJECHALI z WARSZAWY-  
Be ntkowski  Leon ob.  do Rudnik  malycb,  Kondrack i  Woj 

ciech ob.  do Sieżunia,  Pn iewski  Eugen iusz  ob.  d e  Dani sze-  
wa,  Rajski Czesław ob.  do Gr ab o wa ,  Zdzi towiecki  Józef  ob,  
do Przykor .

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: W ieszczka róż.
Dziś rano stopni ciepła 14, wczoraj w południe 19.
W ysokość wody na Wiśle stóp 5.

W d r u k a r n i  J l l n j e r .  — W o l n o  d r u k o w a ć . — W a r s z a w a  dnia  20  Maj* [ t  C z e rw c a )  1855  ro k u .  — S la rs z y  C e n z o r  E. S o b i e s z c z a ń s k i .


